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NIECO Z HISTORJOZOFJI 


HI. 


Kościół rzymsko-katolicki wsiał w grunt 
«polski ziarna cywilizacyjne i wychowa- 
nie Polski państwowe w swoje wziął 
ręce. Wyznać musimy, że nie był to dla 


niej wypadek pomyślny, co się w pier- | 


wszych wiekach bytowania jej pokazało. 


Przykład Bolesława Chrobrego, który, 


posługując się duchowieństwem, umiał 
jednak władzę silnie dzierżyć w 
bud a następ: Ą TA y 6:4. zm: 
mia władzy monarchicznej. Państwo by- 
“loby na tem może dobrze wyszło ; ale 


"podobny rzeczy obrót nie dogadzał ko- 
—ściołowi, ostrzeżonemu przez zatargi, 


jakie zaszły pomiędzy papieżami a cesa- 
rzami niemieckimi. Zbyteczna władzy 
monarchicznej wybujałość zagroziła tej 
«wszechwładzy, do jakiej kościół preten- 
sję rościł. Należało monarchizm w kar- 
bach zależności utrzymać, usiłując w ka- 
źdem państwie chrześcijańskiem stawiać 
mu, stosownie do okoliczności i stosun- 
ków miejscowych, przeciwwagę, za po- 
mocą której powściągać by go można. 
Bolesław Smiały zapragnął wstąpić 
w ślady wielkiego pradziada, spotkał się 
atoli z oporem, który nie islniał za cza - 
sów Chrobrego. Duchowieństwo, które- 
go stanowisko pod panowaniem Mieczy= 
sława II i Kazimierza I, jakoteż dzięki 
poskromieniu buntów mazowieckich 
(Masław), okrzepło, nie tylko do spółki 
z możnowładztwem samowładzę kró- 
lewską w osobie Bolesława Śmiałego 
złamało, lecz potrafiło następnie popę- 
dliwość króla na własną wyzyskać ko- 
rzyść (legiendy o św. Stanisławie Szcze- 
panowskim, biskupie krakowskim). Od- 
tąd wychowywaniu przez nie państwa 
nie na przeszkodzie nie staje. Ani 
nieporozumienia z Kazimierzem Wiel- 
kim i Kazimierzem Jagiellończykiem, 
ani względność Zygmuntów I-go i I-go 
w odniesieniu dla szukającej w Polsce 
gruntu reformy religijnej, nie osłabiają 


ręku, 
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skrzydłem hoduje się naród moralnie 
i intelektualnie ; za jego przewodem uzu- 
pełnia się i konsoliduje ustrój społeczny; 
wedle jego skazówek prowadzi się poli- 
tyka. O każdym z wyników wychowa- 
nia państwa polskiego przez kościół po- 
zwolimy sobie rzec po słów kilka. 
Moralne i intelektualne hodowanie 
narodu odbiło się na oświacie. Kościół 
jej udzielał, lecz w miarę potrzeb włas- 
nyck i dopiero raźniej ona ruszyła i roz- 
j a do. współza- 
; ystąpiła. 
wykształcił 
"naukowy. 


złoty»,który jaśniał tak długo, póki koś- 
ciół katolicki nie wziął nad inowierst- 
wem góry. Od wprowadzenia jezuitów 
chyli się oświata w Polsce ku upadko- 
wi, język się zanieczyszcza, pojęcia się 
mącą. ; 

Zamęt pojęć oddziaływa na ustawo- 
dawstwo wogóle, mianowicie zaś w tej 
jego części, która się do ustroju społecz- 
nego odnosi. O uzyskane przez ducho- 
wieństwo prerogatywy ubiega się stan 
rycerski, składający się z niewielkiej 
ilości ludzi możnych i z tłumu drobnej 
szlachty, i zdobywa prerogatywy na sej- 
mach, przyswoiwszy sobie prawo sej- 
mowania z wyłączeniem stanów miesz- 
czańskiego i włościańskiego. Sejmów 
główną troską i główne zadanie stanowi 
obezpieczenie wolności szlacheckiej za 
pomocą ścieśnienia władzy królewskiej 
z jednej strony, az drugiej, zaopatrzenia 
tej wolności, nazwanej « złotą», w dos- 
tateczne do utrzymania się środki, jakich 
dostarcza praca, od której się szlachta 
wyzwala. Wejście na tę pochyłość cię- 
żar pracy zwala całkowicie na slany 
mieszczański i włościański, i stany te, 
nie mając na sejmach głosu, idą szlachcie 
na łup. Kierunek ten ustawodawstwa 
wychodzi przedewszystkiem na korzyść 
duchowieństwa, zajmującego w ustroju 
społecznym stanowisko wyjątkowo u- 
przywilejowane, następnie korzystają 


powągi kościoła rzymskiego. Pod jego | z niego w stanie rycerskim wybrańce 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


x 


z Z PJ 
Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji na imię Wydawcy A. Reiff, 3, rue du Four, Paris, a nie «W. P. Słowo» w Paryżu. 


fortuny i urabiają dla siebie stanowisko 
władców udzielnych: czerń włościańską 
na nich pracuje, gmin szlachecki im 
służy. Wytwarza się nicżnowładztwo— 
oligarchja w całej swojej świetności — 
system królewięcy, bez hamulca i miary 
na ambicje. Za wzór praktyczny możno- 


władcom polskim służą feudały zacho- 


dnio-europejscy ; wzory teoretyczneczer- 
pią oni w dziejach Rzymu i Grecji : 
w rzymskim patrycjacie, w spartańskiej 
arystokracji, w ateńskiej demokracji, 


w ustrojach społecznych, które istniały 
i prosperowały nie inaczej, jak — kosz- 
tem pracy niewolnikó! 
łączeniu z praktyką doprowadziły do re- 


ków. Teorje te-w po- 


zultatu potwornego: «Polska bezrzą= 
dem stanęła» — znalazła się w powie- 
trzu, bez gruntu pod nogami, obróconego 
wyłącznie na żywienie, odziewanie i za- 
opatrywanie w środki do- wichrzenia 
a narodu politycznego », składającego się 
z dwóch stanów, duchownego i rycer- 
skiego, i mającego na czele swojem kró- 
la, dzierżącego władzę nominalnie. Bu- 
dowla  rzeczypospolitej  szwankowałą 
w podwalinach, wystawionych na but- 
wienie w ciemnościach, bez powietrza i 
ciepła, usuniętych od interesowania się 
losem państwa, które z nich wyrosło. 

Jakąż przy podobnym ustroju mogła 
być działalność polityczna? 

Kościół, zajmujący w ustroju społecz- 
nym stanowisko przewodnie, prowadził 
politykę stolicy apostolskiej, kierując się 
wedle wskazówek, udzielanych przez le: 
gatów papieskich. 

Królewięta kierunkowi temu ulegały 
co do głównej wytycznej, podążając ku 
niej każde na własną rękę. 

Główną stolicy apostolskiej wytyczną, 
od momentu zwłaszcza jak Moskwa wy- 
chyliła się na widownię polityczną, było: 
zwabienie Moskwy na łono kościoła ka- 
tolickiego. Przedlem stała po stronie Za- 
konu krzyżowego, upatrując w nim 
twierdzę katolicyzmu. Po przeistocze- 
niu się atoli tego ostatniego na twierdzę 
protestantyzmu, troskliwość swoją zwró- 
ciłąa ku Moskwie, do której przystęp ułat- 


. 


ro 


wiła jej sąsiadująca z nią Polska, kato- 
licka od strony zachodniej, szyzmatycka 
od wschodniej. Zkatoliczyć ją w całości 
i przez nią katolicyzm wprowadzić do 
Moskwy: takiem było zadanie, wytknięte 
Polsce a sprzężone z zadaniami, mają- 
cemi na widoku zagrażający całemu 
chrześcijaństwu muzułmanizm. W od- 
niesieniu do tego ostatniego przypadła 
, Polsce zaszczytna i trudna rola przed- 
murza chrześcijaństwa i cywilizacji ; 
w odniesieniu zaś do Moskwy dostała 
się jej funkcja misjonarki na wewnątrz 
i na zewnątrz. Zadaniom tym mogłaby 
była podołać, gdyby im odpowiadał spo: 
łeczno-polityczny jej ustrój, czyniący 
z niej państwo federacyjne, „złożone 
z trzech narodów i podzielonych na au- 
tonomiczne województwa i na udzielne 
państewka królewięce. Ustrój ów, tak 
skompl kowany, ażeby mógł do rozwią- 
zania zadań tych posłużyć, wymagał na 
kierownicę wielkiej, subtelnej madrosci 
stańu. Zkąd ją było wziąść? Grunt 
szkolny zjałowiał tak doszczęlnie, że nie 
był w slanie mężów stanu produkować 
— z edukacji jezuickiej nie wyszedł ani 
jeden. We względzie tym Polska znala- 
zła się na łasce Rzymu i ten ją, za posre- 
dnictwem kościoła katolickiego, prostą 
do zguby pchał drogą. 
Upadek Polski zapoczątkowała strasz- 


większej części wynikła wojna domowa. 
która wykazała wszystkie słabe ustroju 
społecznego i kierunku politycznego 


= o społeczny i religijny i polityczny: spo- 
| | łeczny zamanifestował się o tyle, żespół- 
~ zawodniczące ze stanem rycerskim upra- 
EE wnionym rycerstwo kresowe nicupraw- 
Tai nione, zdołało pociągnąć za sobą lud rol- 
= my przez szlachtę uciskany; religijny 
o tyle, że bunt naprzeciw sztandaru ka- 
k tolickiego wywiesił sztandar prawosław- 
h ny ina ścieżaj dla moskiewskich knowań 
RARE drogę do Polski otworzył. Można jeszcze 
SZ było, po zakończeniu wojn kozackich, 
GRA następstwom smutnym zaradzić, gdyby 


w w RO 


H i polska polityka wychodziła z punktu : sa- 
B |. lus imperie suprema lex eslo. Lecz wy- 


chodziła ona z punktu kościelnego rzym- 
ARA skiego, a ten jej wskazywał służbę nie 
krajowi własnemu, lecz idei nawskróś, 
na wylot kosmopolitycznej — w zasto- 
sowaniu międzynarodowej. Polska ideą 
tą przejęta, wysługiwała się obcym : obce 
państwa ratowała, garnące się pod jej 
At * skrzydła narody (Czechów i Nowogro- 
ZY dzian) odpychała, cudzoziemców do sie- 
AAN `. pie garnęła, cudzoziemców na tronie 
Eis swoim sadzała i w anarchji dalej brnęła, 
i coraz lo bardziej odrywając się od grun- 
ł tu, z klórego wyszła. Ów grunt przeto 
podstawowy, grunt jej własny, jej rodzie 
zmartwiał, gdy przyszła dla niej ciężka 
chwila prób=gdy po dziesięciu wiekach 
bytowania ROG zaznaczonego sze- 
wronami zasług dla cywilizacji i ludz- 
kości, powróciła znów potrzeba bronie- 
nia się przeciwko napastnikom. Błędną 
"ku chwili tej kroczyła drogą i na dobrą, 
_ na prostą, na pewną, na pierwolną, dla 
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złudzeń naśladowniezych i mirażów pon- 
tyfikatnych opuszczoną, powróciła dopie- 
ro Bzy połysku kós chłopskich pod 
AC 1cam1. 
> Czy nie zapóźno? 

~ Na pytanie to odpowiemy następnie. 


OŚ GAJCYNO 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Lwów, w lipcu 1894 roku. 


Mówią i piszą sceptycy, że kordony roz- 
dzieliły naró I nietylko fizycznie ale i mo- 
ralnie, że zjednoczenie trzech odłamów na- 
rodu, odłamów dbających o swoje prowin- 
cjonalne interesa jest niemożliwością i że 


liwa, z poduszczenia kościelnego po |- 


sironpy, przybrała bowiem charakter i | tyo 


Galicja, splugawiona rządami austrjackie- 
mi, najbardziej pogrążyła się w separatyz- 
mie narodowym. ~ 

A przecie to nieprawda. 

W Galicji, jak ina całym obszarze Polski 
przedrozbiorowej, naród cały kojarzy jedna 
myśl, jedna idea niepodległości a i ta Gali- 
cja, którą o zatratę idei narodowej poma- 
wiają, ta Galicja wierzy i mówi, i myśli, 
i marzy, i pracuje nawet — dla niepodle- 
głości. SW: 

Te myśli nasunęło mi przyjęcie, jakie 
przygotowano weleranowi szabli i pióra, 
Zygmuntowi Miłkowskiemu, jednemu z naj- 
wybitniejszych wogóle a dziś może najwy- 


się w dmi 


itał go imieniem 


gościa. 

Kiedy pora toastów nadeszła, pierwszy 
pił zdrowie pułkownika towarzysz z kam- 
panji węgierskiej i podkomendny z pod 
Kostangalii p. Fr. Zima. Po nim przema- 
wiał imieniem uczestników styczniowego 
powstania p. Syroczyński, a następnie za- 
brał głos p. Liberat Zajączkowski. Pan Za- 
jączkowski przemawiał imieniem publicy- 
slów i podnosił zasługi Miłkowskiego — 
publicysty, który jak Wallenrod miecza nie 
sprzedał nigdy pióra «dla podłego zysku», 
pisał, ażeby się przysłużyć ojczyźnie, której 
milość przewodniczyła wszystkim jego czy- 
nom. Jako publicysta, mówił Zajączkowski, 
Miłkowski nie znał nigdy kompromisów; 
wielu innych, bardziej kró.kowidzących, 
dało się unieść praklyczaym wymaganiom 
chwili, Miłkowski pozostał meprzejedna- 
nym. Wznoszę toast — kończył mówca — 
na cześć «najszlachelniejszego z nieprzeje- 
dnanych. » RASY 

Z kolei dr. Ostaszewski-Barański zazna- 
czył, że Miłkowski, jako emigrant, zajął 
posterunek na obczyźnie i z mieszkania 
swego zrobił wybunę, z której Europa do- 
„wiuduje się o istnieniu i losach Polski. 


dla niej szedłem na śmierć, ile roz; 


| więc nie mnie .czeujcie, ale moją 


wiedził wystawę | Jeduak sama wiara możebjy uiewwys'=T 


i lekarzy. Zjazd sokoli wyglądał imponują- 


Na cześć Miłkowskiego, powieściopisarza,. 
pił p. Starkel, zwracając uwagę na fekt; że 
Miłkowski powieścią +wą najbardziej przy- 
czyn:ł się do samopoznania narodu. — Po- 
Starklu przemówił jeszcze reprezentant 
młodzieży akademickiej, zapewniając puł- 
kownika wojsk, które walczyły o niepodle- 
glość narodową, że młodz:eż każdej chwili 
gotową jest do takiej walki. 

Na wszystkiete prz: mówienia powiedział 
pułkowmk kilkanaście cieplych, serdecz- 
nych słów, które wedle sprawozdania Mo- 
wej Reformy przytaczamy. 

«Zawsze — mówił sędziwy pułkownik 
powieściopisarz — towarzyszyła mi przy- 
jaźń wasza. Przypominam sobie, że kiedym 
po latach po raz pierwszy star ął w kraju, 
spotkało mię tak gorąte przyjęcie, żem się 
tego nie spodziewał. Z tem wspólezuciem 
rodaków zawsze się spotykałem. l. pytałem 
nieraz sam siebie, co za przyczyna, że lu- 
dzie rozmaitych warstw i nieraz rozmaitych 
przekonań otaczają mię przyjaźmą? Przy- 
czyna owa — to nie talent. Napisałem . 
wprawdzie dosyć powieści, pomiędzy któ= 
reimi są lepsze i gorsze, ale talent, to rzecz. 
dana człowiekowi, za którą go sę nie czci 
jeszcze. Byłem żołnierzem, ale w krwikaż- 
dego Polaka jest trochę żołnierza, więc i to 
nie jest moją zasługą. Więc cóż? Chyba 
owa nieprzejednaność, o której tu wspomi- 
nano, a która u mnie jest zawzięta, niezłom- 
na! Niezłomna— wiara w Polskę, ale w Pol- 
skę dawuą, świetną. Ja ją zawsze widzę od ' 
młodości, od takiej młodości, jak ci pano- 
wie, których reprezentanta słowa taką mi 
radość sprawiły. Dla tej Pol-ki pisałem, 

zje 
się zdarzała i chociaż mam już 70 ba : 


szedłbym jeszcze gdyby się znowizya 


VB, 
starałem się więc zbadać czy ma >» %7m0. 
podstawy. I przekonałem się, że w życiu: 
ludzkości Polska jest koniecznością, że;* 
w Europie by się nie działy le straszne rze=- 
czy, jakie się teraz dzieją, gdyby Polska 
była. Wierzę więc w Polskę całą, miepod- 
legła. A cieszy mię, że widzę waszą cześć 
dla moich przekonań, że widzę, jak moją 
wiarę podzielają współobywatele, bo choć 
żyję na obczyźnie, obywatelstwa polskiego 
nigdy się nie wyrzekam. Więc za waszą 
wiarę w Polskę, za uczucia dla mnie czię- 
kuję Wam serdecznie! » 

Mowę nagredzili zeromadzeni hucznemi, 
długotrwałemi oklaskami, poczem zakoń- 
czył szereg toastów Dr. Kubala słowy: 
«Kochajmy się, bo lego wymaga Ojczy= 
zna». 

Znaczenie tej uroczystości podnosi i ta 
okoliczność, że odbyła się ona na placu wy- 
stawy, która stała się — jak powiedział 
jeden z mówców — obozowiskiem narodo- 
wem. > 

Wystawa i czas wakacyjny wywołały 
cały szereg zjazdów od sokolego zacząwszy 
a skończywszy na ostatnim przyrodników 


co; z kilkunastu miejscowości Galicji przy» ` 
były większe i mmejsze drużyny tak, że 
w pochodzie znalazłosiędwa tysiące Sokołów 
ubranych w mundury przypominające bar- 
dzo strój narodowy, po zatein zjechał blisko 
tysiąc takich, których na mundur nie stać. 
Zjazd wywołał w mieście zapał nie do opi- 
sąnia, dzieci i dziewczęta rzucały kwiaty 
pod nogi Sokołom, kobiety i starcy mieli łzy 
w cczach. Słyszałem wielu, którzy marzą, 
że Sokół będzie zawiązkiem wojska naro- 
dowego. SO 

Zjazd i 


\ 


25-letni jubileusz Towyrzystwa pek 


pedagogicznego dowiodły chyba po raz 
dwudziesty i piąty, że Towarzystwo to, do 
którego należy kilka tysięcy nauczycieli lu- 
dowych, zamia-t bromć tej upośledzonej 
klasy służy wł śnie do zamykania gęby tym, 
którzy myślą o poprawieniu opłakanej doli 
nauczycielstwa. Na czele Towarzystwa sta- 
nął cały zastęp rozmaitych figur urzędo- 
wych, które do tego zamykania gęby już 
przez sam fakt, że są zwierzchn'kami nau- 
czycieli, bardzo dobrze się nadają. Pojmie 
więc każdy łatwo, z jaką radością witając 
nauczyciele ludowi pomysł zawiązania «To- 
warzystwa wzajemnej pomocy», któreby 
zorganizował»ichdo walki poprostuo chleb. 

Kongres pedagogiczny lepsze pozostawił 
po sobie wrażenie. Rzucon? kilkanaście my- 
śli świeżych (np. projekt gimnazjów real- 
nych p. Trzaskowskiego), poznajomiono się 
(a dotyczy to zwłaszcza tych, którzy przy- 
byli z pod innych zaborów) i zapowiedziano 


na kiedyś później nowy zjazd, który wyda ' 


może obfitsze rezultaty tembardziej, że te- 
raźniejszy kongres prace przygotowawcze 
wykonał. 

To samo mutatis mutandis dałoby się po- 
wiedzieć o zjeź lzie te*hników, na którym 
nie brakowało momentów pełnych glebo- 
kich myśli i rozrzewniających, że wspomnę 
tylko przemówienia Kossuta z Warszawy, 
księcia Adama Sipiehy i rektora Dziwiń- 
«skiego. — Inne zjazdy odkładam pac: 

MENSO S 


Buenos-Aires d. 26 czerwca 1894. 


Towarzystwo Polskie w Buenos-Aires za- 
łożone w dmu 4go listopada roku zeszłego; 
rozwija się pornyślnie, dzięki rodakom ną- 
szym dobrej woli, którym sprawy ojczyste 

nie są obojętne. Ę R: 


` Towarzystwo liczy obecnie 28 członków, i 


a kasa posiada obeenie funduszu 160 pesów 

w monecie narodowej i 23 pesów w takiejże 

monec'e stanowi jej fundusz rezerwowy. 
W ciągu swego sze ściromiesięcznego ist- 


„nienia Towarzystwo oprócz obchodów Li-- 


stopadowego i Siyczniowego, 0 których 
była mowa w poprzedniej korespondencji, 
święcił» obchody narodowe w d. 25 marca 
ra pamiątkę stuletniej rocznicy Powstania 
Kościnszkowskiego i w dniu 3 maja, jak» 
w rocznicę kops'ytucji z roku 1791. Obchody 
te urozmaicone imowami, deklamacjami i 
śpiewami narodowemi, pozostawiły w sercu 
rodaków miłe wspomnienia i rozbudzaiły 
ducha narodowego między nieszczęśliwymi 
tułaczami-polskimi tyle tysięcy mil oddalo- 
nymi od swej ziem rodzinnej. Ożywione 
temi uczuciami nasze kółko polskie, koń - 
cząc rzeczone uroczystości i przywołując 
na pamięć minione dzieje naszej wielkiej 
Ojczyzny, wydawało okrzyki na Jej cześć, 
że la mara grobowa jeszcze żyje, jeszcze 
nie zginęła i że zinariwychpowstanie wielką, 
silną, wolną i niepodległą. 
Przewodniczący, K Rechniewski, 
Za Sekretarza, L. Gano. 
Adres Towarzystwa: Luis Gano; calle Ro- 
drignez-Pefia, 587, Buenos-Aires (Repu- 
blica Argentina), Rb 
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Moskalom się bardzo nie podobała wy- 
stawa Iwowska pomimo, że, skutkiem 
nastawienia się względem niej władz 
rządowych roszyjskich, Polacy z pod pa- 
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nowania moskiewskiego nie obesłali jej 
swojeini płodamii wyrohami, ograniczyć 
się musiała do Galicji wyłącznie. Ten był, 
zdaje się, powód, dla którego publicy- 
styka rossyjska zachowywała o niej mil- 
czenie dyskretne. Gazety odzywały się 
o niej wprawdzie, ale półęębkiem. Gaze- 
tom polskim, wychodzącym w Warsza- 
wie, dozwoliła cenzura czynić o tej 
wystawie wzmianki, tyczące się przemy- 
słu, ziemiopłodów i okazów artystycz- 
nych, nie przechodzące rozmiarami pe- 
wnej ilości wierszy. Rozeszła się była 
nawet pogłoska, jakoby konsul rossyjski 
we Lwowie, zwiedzając panoramę bitwy 
rachiwickiej , odezwać się miał o niej 
pochlebnie i wyraziłopinję, że panorama 
la jest dziełem sztuki i, jako taka, mo- 
głaby figarować w Petersburgu. Może 
się konsul i wyraziłw ten sposób. Gaze- 


„ty rossyjskie milczały. Nagle milczenie 


przerwały. Nowoje Wremia z dn. 20 
—jak piszą z Petersburga do Now. Re- 
formy—« okropnie się zirytowało na to, 
że panoramę bitwy racławickiej pokazy- 
wano dzieciom w ogólea ruskim w szcze- 
gólności». « Dzieciom swoim Polacy mogą 
zaszczepiać — słowa N. Wr. — jakie 
się im podoba idee, chociaż w każdym 
razie nie tak publiczno-demonst racyjnie, 
Jak to uczynili na lwowskiej « Kościusz- 
kowskiej» wystawie, oczewiście zmie- 
nionej na szkołę podszczawań politycz- 
nych, ale dawać za przykład dzieciom 
ruskim (N. Wr. pod wyrazem «ruski» 


J 


rozumie « roskiewsk .R) kosynie- 


TP. 
rów i radzić tym dzieciom, żeby ich na- 


śladowały, to cog więcej aniżeli wolno 
i wychodzi za grahice Galicji i jej spraw 
wewnęlrznych. Zupełnie slusznie mówi 
pod adresem księcia Sapiehy Halicza- 
nin, że wystawa lwowska przynajmniej 
pozornie powinna być «krajową ». Poli- 
tyczna «clemonstracja księcia Sapiehy 
całkowicie odejmuje wystawie ten cha- 
rakter I robi z niej arenę, na której ujaw- 
niają się to serdeczne marzenia polskich 
patrjotów, które nie są w zgodzie ani 
z polityką międzynarodową, ani ze sto- 
sunkiem Austrji do Rossji ». 

Na powyższe słowa korespondent No- 
wej Reformy odpowiada jak następuje: 

« To ostatnie argumentowanie jest 
pompatycznym fajerwerkiem wyracho- 
wanym na słabe umysły czytelników 
gazety, którym natychmiast staje przed 
oczami widmo wojny i zwycięzkiego po- 
chodu Moskali przez Lwów do Krakowa 
idalej!. NWartoby raz na zawsze wy- 
llumaczyć aspirantom tego rodzaju, że 
wystawę, czy jakikolwiek objaw życia 
naszego, czy to w Galicji, czy w Króle- 
stwie, czy w Poznańskiem, my, Polacy, 
gdziekolwiek się znajdujemy, uważamy 
i uważać będziemy za dowód naszej ży- 
wotności, a dzieciom naszym w najdalsze 
czasy, zawsze i wszędzie, wskazywać 
będziem Kościuszkę i «świtki chłopskie» 
wraz z « czerwonemi krakuskami » i całe 
dzieje nasze, jako nasze, jako cel wszyst- 
kich dążeń naszych i aspiracyj, chociaż- 
by nad Wisłą i Newą znalazło się wielu 
filistrów-«ugodowców», zadowolnionych 
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O ES AAS, 
z tego, że na budowie «złotych mostów» 
robić można dobre interesa, obałamuca- 
jąc niedojrzałą opinję publiczną. My Po- 
lacy nie wypieramy się bynajmniej na- 
szye i dążeń, nie wypieramy się, żeciagle 
i stale się do nich przygotowujemy, a 
zarzuty takie, jak powyższe, przyjmuje 
my całkowicie, zadowolnieni chociaż 
z lego tymczasem, że panowie irytujący 
się publicyści moskiewscy, chociaż w ten 
sposób rossyjską publiczność oświecają, 
że ...jeszcze Polska nie zginęła ». 

Na odpowiedź powyższą podpisujemy 
się obydwiema rękami. Now. Wremia 
prawi jeszcze dalej o okropnościach pA- 
noramy-—straszy, np. Polaków (szlachtę, 
rozumie się), że pokazywanie chłopom 
kós zwrócić może te kosy przeciwko 
nimże samym, jak to się zdarzyło w ro- 
ku 1846, ale na potlobne insynuacje 
odpowiadać nie warto. Na odpowiedź 
zasługuje jeszcze oburzanie się gazety, 
tyczące się dzieci ruskich. Że dzieci rū- 
skie dowiadują się, na równi z dziatwą 
polską, o Moskwie, taé oświadamianie 
ich z tem jest obowiązkiem Polaków. 
Zawadza to Moskalom -— to prawda, ale 
zawadza dla tego, że prostuje krzywioną 
przez nich prawdę. Usiłują oni wmówić 
w Rusinów moskwicizm. Bynajmniej 
obowiązkiem naszym nie jest Moskali 
w kłamstwach ich politycznych popierać. 
(Obowiązku tego nie wkładają na nas: 
ani nauką, ani nasze inleresa, ani inte- - 
res Rusinów, prześladowanych przez 


Moskwę na równi z nami a. nawet, 
w niektórych względach, gorzej aniżeli 


my. Polska ofiaruje Rusinom związek 
federacyjny na podslawie zdemokraty= 
zowanej slosownie do ducha czasu i dą- 
żeń obecnych Unji lubelskiej i jedną 
z najżywotniejszych jej, w obec jej-że 
własnych aspiracyj, potrzebą jest, ażeby 
Rusini: byli Rusinami. Gdyby w tym 
względzie Moskwa ich zaspokajała, gdy- 
by im uprawę i rozwój ich narodowości 
zapewniała, w razietakim Now. Wremia 
miałoby rację, oddzielając dzieci polskie 
od dzieci ruskich w obec panoramy. Ale, 
gdy ona jednym i drugim niesie jarzmo 
niewoli, gdy jednym i drugim wydziera 
ich język, religję (unia), cechy narodo- 
wościowe, gdy jedne i drugie przemocą 
na Moskali przerobić usiłuje, loć Polacy 
ciężko by w obec Rusi zawinili, gdyby 
dzieci ruskich na równi z polskiemi nie 
przysposabiali do obrony przeciwko Mo- 
skwie. Polacy i Rusini jednakową złą” 
czeni dolą, jednakim związani są inte- 
resem w obec Moskwy. Now. Wremia 
udaje, że tego nie rozumi. Udawanie 
tego pisma może mieć znaczenie liejakie 
dla ciemnoty, dla cudzoziemców, dla 
ludzi złej woli i złej wiary, dia tchorzów 
wreszcie, ale nie dla tych Polaków i Ru- 
sinów, co rzeczy widzą jasno i na obłu- 
dzie moskiewskiej się znają. Wiemy, 
z kim mamy do czynienia. 

Myślimy, żei nowi jej sprzymierzeńce, 
którymi w obecnym momencie są Niem- 
cy i Austrja, a którzy zastępują pusz- 
czoną przez nią z kwitkiem Francję, 
wiedzą z kim do czynienia mają. Przy- 

< 


` 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


M AAA A RO 


mierze to nie jest wprawdzie formalnem, 
ale formalnem nie było i tonące powoli 
w morzu zapomnienia francusko-mo- 
skiewskie. Zdaje się jelnak, że gabinety 
berliński i wiedeński nie dadzą się w taki 
śmieszny wyzyskać sposób, w jaki się 
wyzyskać dali Francuzi, którzy już czu- 
ją, że ich Moskale na dudków wystrych- 
nęli, ale niechcą się jeszcze otwarcie do 
poczucia przyznać. Spodziewać się mo: 
Żna, że nastąpi to niebawem, a wów- 
czas w całej świetności na jaw wystąpi 
wartość przyjaźni oportunistycznych. 

Parlamenty, obradujące obecnie, zaj- 
muje sprawa anarchistyczna. Obmyślają 
one środki na zapobieżenie zamachom, 
przybierającym rozmiary szału, ogar- 
niającego umysły młode. Moskale zaś, 
nie bawiąc się w obmyślania podobne, 
robią swoje, prześladując polskość w jej 
różnorodnych przejawach. W obecnym 
momencie zabrali się specjalnie do Bia- 
łorusi. Dla nich polskość jest anarchiz- 
mem z tą jednak różnicą, której oni 
uznawać nie chcą, że anarchizm socja- 
listyczny przeminie, polskiemu zaś Mo- 
skwa rady nie da. 


Z to 


GŁOS Z KRAJU 


Z zaboru rossyj skiego 


VI 


(X. Y.) Miesiąc już upłynął od pamiętnej 
dla wielu rodzin doby, kiedy niespodziewa- 
nie w nocy aresztowano dwieście kilkadzie- 
siąt osób, oskarżonych, a raczej podejrza- 
nych o udział w manifestacji kwietniowej. 
Można się więc już przyjrzeć dokładnie 
postępowaniu władz rossyjskich w danej 
sprawie i należycie je ocenić. Postępowanie 
to nacechowane jest jak zwykle samowolą 
tem dotkliwszą, że zależną od kaprysów i 
fantazji wykonawców bezprawia. — Brak 
wszelkich norm prawnych określających 
stosunek władzy do społeczeństwa i od- 
wrotnie — jest najbardziej znamiennym ży - 
ciem naszego położenia. Nawet prawa wy- 
jątkowe, jak drakonowska ustawa o ochro- 
nie wzmocnionej, skombinowane z istnieją- 
cemi u nas przepisami o stanie wojennym 
— są zupełnie dowolnie stósowane lub po- 
mijane, naturalnie nie na korzyść, ale ze 
szkodą tych, których dotyczą. 

Zaznaczyliśmy już dawniej, że policja 
aresztowała tylko część tłumu, znajdującego 
się na ulicy. Nieliczna gromada policjantów 
nie była w stanie zatrzymać całej masy. 
Komunikat urzędowy i korespondencje do 
pism rossyjskich zinniejszają liczbę mani- 
festujących umyślnie (1). Ale jeżeli mani- 
festujących było dziesięć razy więcej, ani- 
żeli aresztowano, pomiędzy zatrzymanymi 
znajdowały się niewątpliwie osoby, które 
nie brały żadnego udziału w demonstracji. 

Wbrew obowiązującemu prawu policja 
nie wezwała tłumu do rozejścia się, skut- 
kiem czego stało się niemożliwem odróżnie= 
nie manifestujących od zwykłych przechod- 
niów, jak również tych, którzy usłuchaliby 


z 


0) Tylko korespondent «Swieta», który był wi- 


docznie świadkiem wypadków, daje dokładniejsze 
informacje. ; 


wezwania od tych, którzy okazaliby się 
opornymi, co przecie wpływać powinno 
w każdym razie na stopień odpowiedzial- 
ności. 

Natomiast władza rossyjska wprowadziła 
inne gatunkowanie. Wybrano przedewszyst= 
kiem, jak to zaznaczylismy, tylko część osób 
znajdujących się na ulicy, Z widocznym 
celem zmniejszenia udziału społeczeństwa 
w manifestacji, przedstawienia jej jako dzieł 
niewielkiej garstki osób, które tym sposo- 
bem można będzie uznać za promotorów i 
zastosować do nich karę. Powtóre zaraz 
w cyrkule policyjnym nakazano oddzielać 
ludzi, należących z pozoru do klasy inteli- 
gentnej i wypuszczano, a nawet po prostu 
wypędzano wielu. ubogo odzianych rze- 
mieślników i wyrobników, których jednak 
znalazło się w areszcie kilkunastu. Chodziło 
tu nietylko o zmniejszenie liczby manifestan- 
tów, ale i o wykazanie, że demonstrację 
urządzała inteligencja i młodzież uniwersy - 
tecka. Niezupełnie manewr ten się udał, bo 
pomiędzy aresztowanymi znajdują się przed- 
stawiciele rozmaitych klas społecznych 1 
zawodów, różnego wieku, płci i stanowiska 
towarzyskiego. 

Niewielka w porównaniu z tłumem ma- 
nifestującym liczba aresztowanych pozwoliła 
przedstawić sprawę całą jako rezultat zmo- 
wy. Wspomina już o zmowie komunikat 
urzędowy, a władza prowadząca śledztwo 
kładzie silny nacisk na ten motyw. Za po- 
mocą takiego naciągania sprawa, która ze 


| stanowiska prawnego może być uważana 


tylko jako zakłócenie spokoju publicznego, 
przybiera zgoła inny charakter, staje się 
ważnem przestępstwem politycznem. Nie 


ma w prawodawstwie ogólnem i specjalnem 


artykułu, któryby karał za święcenie pa- 


| miątki historycznej. Przestępstwem mogło- 


by być tylko okazanie oporu policji, lub 
nieusłuchanie wezwania. A że nie było 
wezwania, więc nie było nieposłuszeństwa, 
a tembardziej oporu. 

Przedstawiciele władzy (ober-policmajster 
i jego pomocnik) zapewniali aresztowanych, 
że na zatrzymaniu ich i sprawdzeniu 0so- 
bistości skończy się dochodzenie. Pomimo 
to w parę dni później ponownie wszystkich 
uwięziono i znaczną większość trzymają 
dotychczas, chociaż sprawa jest aż nadto 
jasną, a zresztą śledztwa nikt nie prowadzi. 
Aresztowanie dokanane wbrew zapewnie- 
niom przedstawicieli władzy uniemożli- 
wiło wielu osób w przedsięwzięcie środków 
obrony, zebranie dowodów uniewinniają- 
cych i t. p. 

Dokonano aresztowań w nocy, bez zacho- 
wania jakichkolwiek form, bodaj nakaza- 
nych przepisami o stanie wyjątkowym, bez 
spisania protokółów i t. d. Napaść nocna na 
dwieście kilkadziesiąt domów, zabieranie po 
nocy kobiet, z których jedną (p. Swięcicką) 
wzięto z dzieckiem przy piersi, aresztowanie 
pierwszej nocy brata, a dopiero drugiej — 
siostry, dziewczyny szesnastoletniej (p. Qią- 
glińska), niczem usprawiedliwić i wytłóma- 
czyć się nie dadzą. 

Wszystkich aresztowanych oddano na 
pastwę kaprysom i samowoli dyrektorów 
więzień, którym nie udzielono żadnych 
wskazówek, jak się mają obchodzić. Qo 
w jednem więzieniu jestdozwolonem, w dru- 
giem — surowo zakazane. Władze spierają 


| się między sobą o zakres ich kompetencji — 
| zwłaszcza żandarmi z gubernatorem Andre- 
_ jewem. Ten ostatni znęca się nad więźniami 
| za pomocą mnóstwa drobnych, ale dotkli- 
wych szykan. Stół więzienny jest po prostu 
niemożliwy. Kobietom w więzieniu na ulicy: 
Złotej, za to, że nie wstały, kiedy wszedł 


intendent, odebrano posiłek, a były między 
niemi osoby chore. 

Ani rcdziny aresztowanych, ani oni sami 
nie wiedzą, co im grozi, z jakiego artykułu 
prawa io co są oskarżeni. Kilkudziesięciu 
studentów, których po kilku tygodniach. 
aresztu wypuszczono, władza uniwersytecka 
nie daje odpowiedzi na pytanie, czy będą 
dopuszczeni do egzaminów. Rektor odsyła 
ich do naczelnika kancelarji generał-guber- 
natora — ten do żandarmów, żandarmi zno= 
wu do zwierzchności uniwersyteckiej, a 
każdy z tych przedstawicieli władzy mówi 
co innego i bez ceremonji oskarża innych 
o świadome okłamywanie interesantów. 

Na tle tego chaosu prawnego i administra - 
cyjnego ścierają się różne prądy — toczą się 
spory między przedstawicielaini władz miej- 
scowych. Poglądy ich na sprawę zależą od 
domniemań, czy w najwyższych sferach 
petersburskich pożądanem jest łagodne, lub 
też surowe ukaranie: manifestantów. Niżsi 
urzędnicy z kliki Hurki starają się pobudzić 
zastępcę generał-gubernatora do użycia jak 
najostrzejszych środków w celu wykazania, 
że dotychczasowy system postępowania 
z Polakami był najodpowiedniejszym. Jed- 
nym z takich środków był właśnie zamiesz= 
czony w Dniewniku Warszawskim. artykuł, 
o którym mówiliśmy już poprzednio. 

Artykuł ten fałszywie przedstawia fakty 
historyczne w opisie wypadków z przed stu 
lat. Kładzie nacisk wyłącznie na rozlew krwi, 
na mordowanie bezbronnych kobiet i dzieci 
idowodzi, że manifestanci chcieli właśnie 
uczcić czyny okrucieństwa i rzeź Moskali, 
oczem z pewnością nikt nie myślał. Nie 
wypieramy się wcale uczuć, jakie względem 
rządu i społeczeństwa rossyjskiego żywimy;. 
ale dla tego możemy z tem większą stanow- 
czością zaznaczyć, że w obchodzie rocznie 
powstania Kościuszkowskiego co innego 
miało pa celu społeczeństwo nasze. Wie. 
o tem dobrze rząd rossyjski chociażby 
z odezw i przemówień publicznych, wygła- 
szanych tam, gdzie jawnie odbywały się 
obchody, a tem bardziej wiedzieć powinna 
redakcja Dniewnika, czytająca pisma zakor- 
donowe. 

Rok 1794 jest dla nas początkiem nowej. 
ery, okresu świadczącego 0 niespożytej ży- 
wotności i odporności naszej, okresu dziś 


| już niewątpliwego odrodzenia narodu po- 


mimo upadku państwa i strasznej represji 
zewnętrznej. Ale szczególne znaczenie ma 
dla nas rocznica bitwy Racławickiej, (którą 
również obchodzono, chociaż policja dopiero 
później o tem się dowiedziała), oraz rocznica 
powstania Warszawy. Swięcimy pamięć. 
tych faktów, bo dowodzą one wymownie 
solidarności wszystkich warstw narodu. 
w obronie prawa jego do życia, bo świadczą 
o bohaterskiem poświęceniu dla sprawy” 
narodowej ludu polskiego. Sam ten fakt, iż 
rocznicę powstania Kościuszkowskiego ob- 
chodzono także w Prusiech i Austrji, z którą. 
wówczas Polska wcale nie wojowałą, naj- 
lepiej dowodzi, że nie chodziło w samym 
wypadku o święcenie rocznicy rzezi, ale 
przedewszystkiem o uczczenie wielkich i 
ważnych dla nas wspomnień dziejowych, 
Warszawskij Dniewnik umyślnie przekręca 
fakty i cel demonstracji, żeby. w rossyjskiej 
opinji publicznej wywołać oburzenie na Po- 
laków, żeby stłumić te wątpliwości, które 
w danym wypadku powstać musiały w su- 
mieniu każdego uczciwego Rossjanina, — 
Istotnie po przeczytaniu rzeczonego arty- 
kułu nawet niektórzy przyzwoitsi Rossjanie 
oburzać się zaczęli na społeczeństwo polskie ` 
i dopiero po wylłómaczeniu im charakteru 


demonstracji i należytem wyjaśnieniu fak- - 
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tów historycznych oburzyli się z kolei na 
Dniewnik. Tu możnaby dodać, że w tłumie 
manifestujących było kilku Rossjan, a jeden 
z nich siedzi dotychczas w więzieniu (1) i że 
uczucie patrjotyczne nie pozwoliłoby tym 
ludziom przyjmować udziału w obchodzie 
rocznicy rzezi ich ziomków. 

Z prawnego punktu widzenia czyn p. Kre- 
stowskiego, cenzora, który artykuł czytał i 
urzędnika, który wydrukowanie tego pam- 
fletu próbował, podchodzą pod $ 1036 ko- 
deksu karnego, głoszący : 

« Kto za pomocą druku pobudza do niena- 
wiści jedną część ludności państwa prze- 
ciwko drugiej — ulega karze więzienia 
stosownie do okoliczności od Żch do 46tu 
miesięcy. » 

O takim zaś charakterze artykułu świad- 
czy poniekąd fakt, że zastępca generał- 
gubernatora nie zgadza się na puszczenie 
pamfletu p. Krestowskiego w osobnej od- 
bitce, oddawna już gotowej w ilości kilku 
tysięcy egzemplarzy. 

Dlaczytelników polskich przytoczonefakty 
i uwagi nie są nowością, podajemy je głów- 
nie dla informacji czytelników obcych — 
zwłaszcza słowiańskich, którzy zwykle nie 
mają pojęcia o stosunkach prawnych i po- 
litycznych w państwie rossyjskiem. Dodać 
trzeba, że wszyscy aresztowani winni czy 
niewinni nie będą wcale sądzeni, że zprawa 
obrony korzystać nie mogą, a prowadzący 
śledztwo żandarmi nie zawsze nawet zga- 
dzają się na zbadanie świadków. Karę wy- 
mierzy władza administracyjna według do- 
wolnej klasylikacji oskarżonych, zrobionej 
przez żandarmów i policję. Najliczniejsza 
zaś kategorja aresztowanych studenci, po- 
niosą zapewne karę podwójną. Podobne po- 
stępowanie władz urągające elementarnym 


- pojęciom o prawie i sprawiedliwości, może 


mieć tylko jeden skutek, wzbudzi nawet 


` w ludziach, którzy potępiają wszelkie ma- 


nifestacje zewnętrzne, uczucie pogardy i 


nienawiści do rządu i jego przedstawicieli. 


Nieproporcjonalnie surowa kara wytwarza 
zawsze fanatyzm, otacza pewną aureolą 
tych, którzy niesłusznie ucierpieli. Grwałcąc 
na każdym kroku legalność, władza sama 
popycha społeczeństwo nasze na drogę dzia - 
łania nielegalnego i przygotowuje promoto- 
rów i organizatorów tego działania. 

Nie apelujemy bynajmniej do względno- 
ści rządu i nikt o nią, nie wyłączając aresz- 
towanych, nie prosi. Zaznaczamy tylko stan 
sprawy i charakter postępowania władz ros- 
syjskich, oraz refleksje, jakie większeści 
społeczeństwa postępowanie to nasuwa, bez 
względu na to, czy kto jest przeciwnikiem 
manifestacji, czy też ich zwolennikiem. 


VII 


- (X. Y.) Z pewnem zdziwieniem przeczy- 
taliśmy w dziennikach rossyjskich powtó- 
rzoną z Marodntch listów wiadomość o sto- 
warzyszeniu tajnem w zaborze rossyjskim. 
«Polacy — pisze organ młodoczeski — nie 
przebierają w środkach w walce z Rossją. 
W kraju nadwiślańskim (? !) istnieją stowa- 
rzyszenia tajne, wysyłające .do redakcji 
dzienników zagranicznych korespondencje, 
pisane w duchu wrogim Rossji. Z początku 


ci tajemni korespondenci zapowiadali, że 


będą bez uprzedzeń informować prasę za- 
graniczną o ruchu narodowym i żądaniach 
Polaków. Zgodziliśmy się otrzymywać te 
korespondencje, ponieważ pragnęliśmy mieć 
wiadomości z Polski rossyjskiej. Teraz jed- 


(1) P. Duronin, asystent przy ikatedrze mineralogji 
w uniwersytecie, 


nak przekonaliśmy się, że wszystkie te ko- 
respondencje są najczystszem kłamstwem, 
które nieraz prostowała nawet polska prasa 
zagraniczna. Widocznie — konkludują Wa- 
rodni listy — stowarzyszenie tajne w Polsce 
rossyjskiej założone jest w celu wzmacnia- 
nia nienawiści Polaków do Rossjan. » 

Stronność Marodnich listów nie jest dla 
nas nowiną, jak również i to, że w kraju 
« nadwełtawskim» (tak według przyjętej 
przez p. Gregra i jego przyjaciół termino- 
logji nazywać się powinny Czechy) — są 
stronnictwa i pisma mające specyficzue po- 
Jęcia o prawdzie, uczciwości i honorze, 
które znamy ze wschodniego ich pierwo- 
wzoru. Nie sądziliśmy jednak, że wzajem- 
ność czesko rossyjska zachodzi tak daleko. 
Pochlebianie i wysługiwanie się Rossji, 
będące pierwotnie manewrem faktycznym, 
stało się dziś dla tego odłamu, który Narodni 
listy przedstawiają — jednym z punktów 
wyznania wiary politycznej. Nie do nas 
należy dawanie rad i nauk Czechom w spra- 
wie ich polityki narodowej, mamy zresztą 
nadzieję, pewność prawie, że naród czeski 
sam już wkrótce oceni należycie moralną 
i polityczną wartość przedstawicieli tego 
stronnictwa, które dla względów samolub- 
nych i urojonych korzyści przeniewierza 
się swoim własnym zasadom. Czesi sądzą, 
że mogą bezpiecznie kokietować Rossję, bo 
nie mają z nią bezpośredniej styczności i że 
dopiero po ostatecznej porażce Austrji i Nie- 
miec byliby na to narażeni; ale jeżeli jesz- 
cze nie spostrzegli, to prędko spostrzegą, 
że tracą sympatje nietylko u nas, ale iu in- 
nych ludów słowiańskich które, jak Bulga- 
rzy i Serbowie, zrozumiały dobrze lub 
rozumieć zaczynają, czem jest Rossja dla 
Słowiańszczyzny i dla samodzielnego roz- 
woju narodów. AZ: 

Nie badamy również przyczyńy tego dziw- 
nego faktu, że stronnictwo wolnomyślne, 
postępowe i patrjotyczne żywi takie gorące 
sympatje dla Rossji, która na każdym kroku 
gwałci swobodę sumienia, elementarne 


prawa obywalelskie, która dziś jest wa- 


rownią i ostatnim przytułkiem w Europie 
reakcji politycznej i społecznej i jawnie 
głosi zasadę wynarodowiania w imię inte- 
resów państwowych, Wprawdzie rząd ros- 
syjski w potrzebie umie zjednywać sobie 
sympatje nawet w stronnictwach skrajnych, 
jak tego dowodzą wykryte niedawno kon- 
szachty z radykałami norweskimi i nieprze- 
jednanymi irlandczykami, ale o tego rodzaju 
sojusz Młodo-Czechów nie podejrzywamy. 
Zeszli onina ten niebezpieczny manowiec 
w zapale walki i oddalają się coraz bardziej 
od prostej drogi, grzęzną coraz głębiej pod 
wpływem rozdraźnienia, które jest następ- 
stwem ich niepowodzeń w polityce. 
Rozumiemy dobrze ten stan psychiczny 
polityków młodoczeskich, ale nie możemy 
puścić płazem nieuczciwości i fałszu, któ- 
rych się Narodni listy we wzmiance o nas 
dopuściły. Przyjazny Rossji dziennik znać 
powinien na tyle przynajmniej stosunki ros- 
syjskie, żeby wiedzieć, iż nazwanie taj- 
nem stowarzyszeniem usiłowań obywateli 
wszystkich zaborów w celu informowania 
opinji publicznej — jest po prostu denun- 
cjacją. Widocznie w obozie młodo-czeskim 
tak już przejęto się pojęciami rossyjskiemi 
o uczciwości i honorze, że denunejacja, 
w dodatku fałszywa, nie uważa się tam za 
czyn haniebny. Wysyłanie korespondencji 
do pism zagranicznych może być wpraw- 
dzie w Rossji przestępstwem politycznem, 
ale nawet żandarmom rossyjskim nie przy- 
chodziło dotychczas do głowy, że zbieranie 
i komunikowanie dziennikom faktów jest. 


dowodem istnienia spisku. Teraz dopiero 
politycy nadwełtawscy pouszają swoich 
słowiańskich braci na Wschodzie, jak na- 
leży traktować tego rodzaju sprawy, skła- 
dając wymowny dowód, że Młodoczesi są 
nietylko Regierungs- ale i Polizeifähig. 
Zarzut kłamliwości, zrobiony naszym ko- 
respondencjom, jest równie nieuczciwym. 
Dotychczas oprócz wiązki drobnych wiado- 
mości o wypadkach bieżących, opisanych 
zupełnie objektywnie, zamieściliśmy kilka 
dłuższych listów, mających charakter ogól- 
ny. Listy te zawierały nie wiele nowych 
faktów, te zaś, które przytoczono, oparte 
były zwykle na dokumentach urzędowych 
(np. cyrkularze do duchowieństwa). Żadne 
pismo polskie podanym w naszych kores- 
pondencjach wiadomościom nie zaprzeczało 
i Narodni listy nie przytoczą ani jednego 
takiego sprostowania. Mogło się komuś nie- 
podobać oświetlenie faktów, mogły się wy- 
dać fałszywymi, lub nieuzasadnionymi na- 
sze poglądy, ale i takich nawet zarzutów 
nie zdarzyło się nam spotkać w prasie pol- 
skiej, której organy przedstawiające roz- 
maite odcienia polityczne, z wyjątkiem 
skrajnie zachowawczych, artykuły nasze 
zamieszczały. W pismach czeskich znajdo- 
waliśmy nieraz mniej lub więcej słuszne 
ubolewania i rekryminacje z powodu sto- 
sunku Polaków do Uzechów w Austuji. Za- 
pewne obie strony nie są bez winy w tej 
sprawie, która i dla nasi dla Czechów ma 
wielką, chociaż nie jednakową doniosłość. 
O sprawie jednak czesko-polskiej nie tu 
miejsce szeroko się rozpisywać, zaznaczymy 
tylko, że obecnie trudno jest wymagać, żeby 
społeczeństwo polskie okazywało Czechom 
szczególne sympatje. Nie może być bowiem 
dotąd mowy o wyprostowaniu i poprawie- 
niu tego stosunku, dopóki Czesi będą nam 
narzucać nietylko interesy, ale i sympatje 
swoje, tembardziej, że sympatje te są nam 
wstrętne i że lekkomyślne igranie caro- 
filstwem za zgubne dla samych Czechów 
poczytujemy. A potwarz i klamstwo roz- 
draźniają tylko wzajemne niezadowolenie, 
o co widocznie Narodnim listom chodzi. 
Może to dla nich, powtarzając słowa pana 
Gregra o posłach polskich, « zdrowo, ale nie 
honorowo.» Chociaż wątpimy, czy tego 
rodzaju taktyka wyjdzie na zdrowie Qze- 
chom, araczej stronnictwu młodoczeskiemu. 
Io tem pamiętaćby należało, że objawy 
sympatji, którą Czechom Polacy galicyjscy 
okazywali, wywołane były niewątpliwie 
wpływem opinji publicznej w zaborze ros- 
syjskim. My zmuszeni do ciągłej i zaciętej 
walki politycznej, lepiej rozumiemy koniecz- 
ność pewnych manewrów i pobłażliwiej 
patrzymy na nieuchronne w takich okolicz- 
nościach zboczenia z prostej drogi. My 
wreszcie nie mamy z Czechami żadnych 
rachunków, żadnej kolizji interesów. Ale 
natomiast boleśniej odczuwamy całą ohydę 
tego nieprawego związku, którego pp. Wa- 
szaty i consortes są tak gorliwymi stręczy= 
cielami. I sympatje czeskie, tak żywe jesz- 
cze przed kilku laty w społeczeństwie na- 
szem, zacierają się stopniowo pod wpływem 
słusznego oburzenia na Młodo-Czechów, 
których ogół utożsamia z narodem czeskim. 


ROZMAITOSCI 


= Panna Wanda Bończa — otrzymała 
pierwszą nagrodę za odegranie roli z ko- 
medji Aleksandra Dumasa (syna) p. t. Une 
Visite de Noces na konkursie w Konserwa- 
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torjam paryzkiem, a zebrana publiczność 
w sali potwierdziła wyrok sędziów huczne- 
mi«k'askami. Panna Wanda B. poprzednio 
o'rzymała za grę na fortepianie pierwszy 
medal, lecz za poradą protesorów Konser 
watorjum, którzy jej rokują świetną przy- 
szłość, poświęciła się sztuce dramatycznej. 
Młoda artystka chociaż urodzona w Paryżu, 
pochodzi z rodziny pol-kiej — a zatem jako 
naszej wspólrodaczceżyczymy jak najlepsze- 
go powodzenia w obranym zawodzie. 
k 
x « 

= Our demand upon Russia. — Pod tym 
tytułem Newyorkski World zamieścił arty- 
kul, który w dosłownem tłómaczeniu /cha 
buffalowskiego tu podajemy: « S. F. Krze- 
miń ki, mieszkaniec Bulfalo, który został 
aresztowany w Roszji i zesłany na Syberję, 
naturalizował się w Newarku przed 20ru 
laty. Mie-zkał on w tym kraju przeszło przez 
ćwierć wieku, je-t obywatelem amerykań- 
skim 1 wyjechał do Rossji (1), zaopatrzony 
w paszportStanów Zjednoczonych. Wydział 
Stanu wie teraz o tem wszystkiem dokład- 
nie i na te łakty ma dowody ; jest on przy- 
gotowany leraz do żądania od rzą lu ro-syj- 
skiego, nie tylko aby obywatela naszego 
wydał, ale nadto aby usprawiedliwił się 
z takiej niczein niedającej się uzasadnić na- 
paści, która jednocześnie jest zniewagą, 
wyrządzoną na-zej Rzeczypospolitej. Ząda- 
nia nasze powinny być wyraźne i energiczne; 
aw razie, gdyby bossja nie uczyniła nam 
zupełnej satyslikcji, należałoby zerwać 
natychmiast nie tylko nasze traktaty, za- 
warte z Rossją, ale nawe! wszystkie sto- 
sunki dyplomatyczne. z tym krajem. Nasz 


"rząd w żądaniach swoich cofnąć się nie 
może ani na krok, bez narażenia na szwank | 


swej godności. Lize w tej sprawie o to, 
czy ten kraj ma prawo uważać za. obywatela 
amerykańskiego człowieka, który się rodził 
na ziemi, zostającej pod rządem rossyjskim. 
Rossja odmawia nam tego prawa. Odmowa 
ta jest nie do zniesienia zniewagą naszej 
godności narodowej, O prawo to energicz: 16 
dobijalśny się u innych narodów, nawet 
kosztem wojennych przygotowań. Dobijać 
się leraz o lo prawo powinniśmy z tąż s«mą 
stanowczością od Roszji, jeżeli chcemy, aby 
obywatelsiwo Stanów Zjednoczonych posia- 
dało jakąbądź wartość, jeżeli życzymy sobie, 
aby sziandar nasz był szanowany. » 
* 
* * 
= Policja lajna rossyjska w New- Yorku. 
— Ame ykauie z memałem zadziwieniem 
dowiedzieli się teraz, 1ż rząd rossyjski ma 


zorganizowaną policję własną w New-Yorku' 


i innych większych miastach Ameryki. Le- 
wis Burton, w dzienmka Times, poświęca 
aż dwie szpalty « szpiegom rossyjskun ». 
«Policja rossyjska w New- Yorku składa się 
z Z0tu osób, ale często przybywają tu spe- 
cjalni wysłańcy. Szpiedzy pozostają pod 
koinendą źch lub 8ch agentów, których naj- 
muje sam konsul Olarowstaj; or perjodycz - 


-nie składają mu raporty ze swych czytm osci 


Właściciel kawiarni, niejaki Bilow, przy 
ulicy 22ej, pomiędzy 2gą a Bcią avenue, ma 
być 'akże agentem rządu rossyjskiego, tam 
u niego podobuo jest rendez vous vossyjskich 
szpiełów. Konsul rossyj-ki lak się sprytnie 
urzą iza, że jego ageuci wcale się nie znają 
między sobą, r nieraz jednemu szpiegowi 
każą śledzić czynności i zachowanie się dru- 


(W S.F. Krzemiński, emigrant z roku 1863, przed 
kiłku tygodniami przybył do Król. Polskiego, wcelu 
odwie izenia swej familji, i zaraz po przybyciu swo- 


jem został aresztowany i wysłany na Syberję. 


gisgo. Pierwszym obowiązkiem tych szpie - 
gów jest obcowanie z Rossjauamı 1 Polaka- 
mi, wywiedzieć się. Go porabiają. o czem 
myślą ete. Starają się przytem zdy-kredy- 
tować w oczach Ameryki tych, kiórzy pro- 
wadzą agitację przeciw rządowi rossyjskie- 
mu. Najczęści:j szpiele usiłują. wciąguąć 
takich agitatorów do szajki rzezimieszków, 
trudniących się puszczan em w obieg fal- 
szywych pieniędzy. Naturalnie, usiłowania 
te są bezskuteczne; pomimo to agenci Ros- 
sjt n e zniechęcają się łatwo. Prz d rokiem 
w taki sposób chciano skompromitować re- 
daktora rossyjskiego pisma Progress, Wy- 
ehodzącego w Chicago. Załosiło się dwóch 
ludzi, którzy mn proponowali interes Z p e- 
nsędzini fałszywemi. Nieznajomi zapewniali 
redaktora, że w tym «biznesie» zysk wielki 
a ryzyko praw:e żadne, Redaktor zawiado - 
miło: tem policję, ale whdzom chicagoskim 


| przylapać się 'ch nie udsłb. Niebawem wy- 


dało się. że jednym z tych dwóch jegono- 
ściów byt żyd rossyjski, Kluft, prolegowany 
w New-=Yorku przez konsala rossyjskiego. 
Najwięcej czasu poświęcają agenci roszyj- 
sey takim ludziom, jak Leou Hartman, który 
wibitną rolę odegrał w rewolucyjnym ruchu 
rossyjskim ; jak Gold>nberg, reduktor pi- 
sma Free Russia, którzy robią wszystko co 
można, aby opimję publiczną w Ameryce 
ostatecznie zniectęcić do rządu rossyj-kiego. 
Konsul generalny Olurowskij. który jest 
naczelnym a bossem » calego pułku szpicłów 
rossyjskich, jest typowym  ros-janinem. 
Poznać w nim łalwo można žandarma : mó- 
wi rzadko, słucha chetnie i cierpliwie. » — 
L. Burton, autoc artykułu, który tu stresz- 
czamy, podaje następującą rozmowę z kon- 
sulem. Olarowskim: — «uzy nowy traktat 


rossyjsko - amerykański dotyczy przestęp- | 


ców politycznych ?» — Wcale nie — odpo- 
wiada konsul — chyba że są mordercami, — 
«A czy w traktacie nie zastrzeżono wyraźnie, 
że f.łszerze mają być wydawani; wszak 
każdy przestępca polityczny, uciekający 
z Rossji, może to uczynić tylko przy pomocy 
fulszy wego paszportu?» — Tak, to prawda. 
Ale wiedy sądy uważają ich wyłącznie za 
falszerzy. — « Tak, a e sądy po przeprowa- 
dzeniu jednego procesu mogą ich na nowo 
aresztować 1 sądzić ich już wyłącznie jako 
przestępców  pohtycznych. Prawda?» — 
Przypuszczum. .. 1 to być może — zakonklu- 
dował ostrożnie konsul. » 


——= zs 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Genewa d. 13 czerwca 1894: 


ZWIAZEK POLSKI W SZWAJGARIJI 
do Towarzystw, Grup 1 pojedyńczych człon- 

ków Związku. 

Szanowni Obywatele, 

Na okóluik Zarządu Związku Polskiego 
w Szwajcarji z duia 15 lutego 1894 r. na- 
stępujące Towarzystwa i Gruoy nadesłały 
głosowania : Towarzystwo Polskie w Gene- 
wie, Towarzystwo Groszowe Polek w Gene- 
wie, Towarzystwo P :l-kie w Bazylei, Gru- 
pa Wychodźiwa w Zurichu, Grupa kautonu 
Vaude" RZ 

Towarzystwo Polskie we Winterthur i 
dwaj pojedyńczy członkowie Związku nie 
nad 'słalr swego głosowania. 


Wszystkie powyżej wymienione towirzy-. 


stwa grupy głosowały na Zarząd następu- 
Jacy- i 

Na prezesa Z. P, w 5zw. ob. W. Randurski, 
na sekrelarzt »  » » d. Słończewski, 
na skarbiuka »  » » H, Tchórzewski, 


„Kilka głosów oddanych na ob. Z: Balic- 
kiego nie wzięto pod uwagę, ponieważ ob. 
Bal cki z góry i sta 7 Gi i 

al cki z góry i stanowczo od kandydatury 
się usunął. 

„Podając do wiadomości wynik głosowa- 
nia, zdajemy równocześnie nasze urzęda 
w ręce nowego Zarzą:lu, dziękując Towa- 
rzystwom i-Grupom za poparcie i zaufanie. 

Cześć i pozdrowienie. 


Z, Balicki -— J. Słończewski sekretarz, — 
Hip. Tchórzewski skarbnik. 
* 
* k 


ZWIĄZEK POLSKI W SZWAJCARJI 
Zarząd Związku Polskiego w Szwajcarji 
do Towarzystw, Grup i pojedyńczych 
członków Związku. 

Ohywatełe, 

W organizacji, w której Zarząd jest wy- 
konawcą woli zorganizowanych jeńnostek 
i nic prócz inicjatywy samodzielnie z siebie 
wydać nie może, rozwój i siła Związku od 
związkowych tylko zależy. 

Obejmując z duem dzisiejszym nasze 
urżęła, liczymy bardzo na zobowiązania, 
które związkowym w udziale p zypa'łają, 
aby z jednej strony utrzym:ć Związek pol- 
ski w Szwajcacji na obywatelskiem stano- 
wisku, na jakiem chlubnie wytrwał do 
chw li obecnej, a z drugiej strony aby być 
jak najsilniejszą podporą Wydziałów: Wy- 
konawczenu Związku Wychodźtwa Pol- 
skiego, którego Zw 4zek polski w Szwajca- 
rji jest jednym z najważniejszych okręgów. 

Obywatel pułkownik Zygmunt Miłkowski 
i obywatel Zygmunt Balicki na nasze we- 
zwanie oświadczyli się z gotowością popie- 
rania nas nadał swemi radami i zobowiązali 


się brać udział w posiedzeniach Zarządu 


Związku polskiego w Szwaw'canji. 7 
Genewa d. 15 czerwca 1891 r. 
Cześć i pozdrowienie. 
Bandurski, prezes, — J. Słończewski, sekre- 
tarz, — Hip. Tchórzewski, skarbnik, 


ee 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


ALBUM 


Muzeum Narodowego w Rapperswylu 
TOM IV 7 


Wydawnictwa tego rodzaju, jak to, któ- 
rego tytuł wypisaliśmy na czele, nie zawsze 
się udają. Do zbiorowej pracy nie zawsze 
stają autorowie dobram, ztąd prace pod 


jedną zgromadzone okładką bywają lepsze: 


1 gorsze; zdarza się zaś, że tych ostatnich 
taka poważna ilość sironnice grubej zazwy- 
czaj książki zajmuje, iż lepsze, Chociażby 
jaknajlepszemi były, mie są w stanie urato- 
wać honoru wydawnictwa. Zdarzenia po- 
dobne miały miejs'e.co do niektórych z to- 
mów poprzednio, za życia nieboszczyka 
Wł. Platera, wydanych. Widocznie, nie 
był» komu wydawnictwem się zająć — od- 
b'ł się na niem brak ludzi komperentnych. 
Tym razem losy sprawiły. że Muzeum ną 
brak ten nie chorowało. Wydawnictwa do- 
zorował bibljotekacz, młody człowiek, zu- 
pełaie wykwalifikowany i gorliwie kolo za- 
dania swego chodzący, któremu w znacznej 
części zawdzięcza Album nie tylko popraw- 
ność, ale oraz i 0, żę autorowi, cv je głów= 
nie zapełnił, pomagać umiał. Nie potalilby 
iega pin ay lepszy. Torń IV-ty Albumu. 
wyszedł po I ażdym względem swietnie — 
w zupełności ŚWieluie. Nieposiadanie dzeeła 


tego przynosić będzie wstyd każdemu bodaj 


tokolwiek o szacunek: ludzki dbejącemu 
domowi polskiemu. Magisualne to dzieło 
nie powinro być obcem nikomu. W żadnym 
domu. w żadnym chociażby najskromniej- 
szym księgozbiorze braknąć ono nie po- 
winno — zwłaszcza, że nabycie onego ula- 
twia cena bardziej aniżeli przy: tępna. 

A bum nie zawiera w sobie właściwie prac 
zbiorowych, dzieli się bowiem na dwie czę- 
ści ; pierwsza nic z drugą nie ma =pólnego, 
oddzielnie nawet jest numerowaną i nosi 
tytuł: « Rzut oka na dzieje Muzeum Narodo- 
wego w Rapperswylu»; — druga część, 
© wiele obszerniejsza od pierwszej (44 ark. 
na 8, oct. maj). jest w całości owocem pracy 
profesora K., jednego z najznakomitszych 
polskich historyków. 

Dzieje Muzeum poprzedza « Słowo wstęp- 
ne» charakteryzujące emigrację polską śród 
emigracyj innonarodowych i wykazująca 
genezę przemyslu założenia zagranicą takiej 
instytucji, jaką jest Muzeum. Tr ściwie 
skreś ona his orja tej instytucji zaznajamia 
czytelnika z powslaniem jej i rozwojem, 
W. końcu wykazy statystyczne oświada- 
miają z ilością i rodzajawi zbiorów muzeal- 
nyeh i bibljotecznych, z ilością i narodowo. 
ścią osób które Muzeum zwiedziły od r. 4870 
do r. 1893 (w ciągu 24 lat: cudzoziemców 
26.873, Polaków 2.983), podaje listę imien- 
ną ofiarodawców, jakoteż listę członków 
Rady i Towarzystwa Muzealuego, składa ą- 
cego się < z członków fundatorów, czł. ho- 

Borowy: h; czł. korespondentów i członków 

- wieczystych. 

-Tekst dziejów obejmuje trzy rozdziały : 

pierwszy poświęcony jest organizacji za- 

kładu od r. 1869 do r. 1889 — 

założyciela, hr, Wład. Platera ; drugi zdaje 
iziałalności w tymiż. | czasu okre- 

ie k lnvść za i u 

-70 "EmięrGi" założyciela "Rad; 
 wkluczając w wykaz ien fuukcję stypen- 
 ajalną imienia Krystyna Ostrowskiego: 
- Dzieje instytucji, wprawnem skreślone 
piórem i ściś e przedmiotowo napisane, są 
jedną z piękniejszych kart historji emigracji 
polskiej. Autor, daleki od panygieryzimu, 
pisał, co się stało i jak się stało, opierając 
się na dokumentach i cyfrach, W pierw- 
szym rozdziale zamieszczone w całości do- 
kumenty wykaznją z jednej strony prawne 
w obec władz szwajcarskich obezpieczenie 
zakładu muzealnego, -z drugiej znaczenie, 
jakie mu zalożyciel nadał. Pod tym ostat- 
nim względem na uwagę zasługuje « Akt 
- fundacji». opiewający, jako Muzeum jest 
własnością narodową polską, przeznaczoną 
na użytek publiczny. Go do użytku, nie- 
_ boszczyk Plater szerokie i daleko sięgające 
miał zamiary: chciał, ażeby Muzeum stało 
sięogniskiem pracy politycznej i w kierunku 
tym czynił starania. Autor « Rzutu oka na 
dzieje » to, jakoteż zalargi, jakie niebosz- 
czyk miewał z wychodźiwem i ze słańczy- 
kami, pominął — j dobrze zrobił. Zatargi te 
 mnożyły trudności, z jakiemi założyciel 
miał do walczenia ; należą one do bistorji 
ymagają studium specjalne- 


daty śmierci | 


zesinej, [nazw m 
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rzad NEPA A RY RUR 


prawna, wprowadzoną będzie na Litwie za 
lat sto z górą, w czasie Unji Lubelkiej, ale 
w obyczajach, w stosunkach praktycznego 
życia jeszcze i w XVIII w. «szlachcie liiew= 
ski będzie słażalcem magnata. » 

. Zruważymy lu mimochodem, że w dzie- 
Jach wewnętrznych Pol-ki narzuca się nie- 
jako wysludjowanie należyte paraleli szla- 
ch-ckich pojęć i wzajemnego tych pojęć 
oddziaływania pomiędzy Koroną a Litwą. 
Studium takie, sumiennie podjęte i przed- 
miotowo przeprowadzone, przyczymłoby 
się do wyjaśnienia me jednego ciemnego 
w historji naszej punktu. Paa K. powyżej 
przytoezonemi słowami zaznaczył potrzebę 
zajęcia się tą kwestją. Zaznaczamy tę po- 
trzebę i my prowadzimy dałej analizę pra = 
cy, zdobiącej stronnice IV tomu Albumu. 

Analizy obszernej, takiej na Jaką ona za~ 
sługnje, dać, niestety, nie możemy. R zsa- 
dzilaby szezupłe W. P, Stowa ramy. Po- 
przesiać musimy na zaznaczeniu punktów 
Jej wytycznych. 

Jeden z punktów zaznacz 
zatrzymując uwagę na fakcie przerabiania 
się Rusinów na Polaków, Jake się dokonało 
w rodzie Kościuszków. Protoplastą ich był 
jakiś Fedor, dworzanin wielkoksiążęcy, 
który miał niewiadomo ile dzieci, a śród 
nich dwóch synów ijedną córkę, pa któ- 
rych pozostały świadectwa dokumentalne. 
Córce na imie było Żdana, Jeden z synów 
zwał się Konstanty, zdrobniale Kost, Ko- 
stiuszko, drugi Fryhory — Hurko. Czy nie 
od tego ostatniego pochodzi ów Hurko, grł.= 
gubernator warszawski, co się tak nam dał 
? Być. może — 
obi 


mógł być zorganizowanym. Powoływane na 
te posady osobistości, jedne nie | rzy bywały, 
drugie medługo miejsce zagrz wały. Skoń- 
czyło się na tem, że pozostał sam jeden 
kustosz (Józef Radomiński) pod dyrekcją 
założyciela. Jakie vom ę ‘zy nimi zachodziły 
stosunki, o tem < Rzut oka» mmiezy. Obydwa 
pomarli prawie równocz: śnie i Muzeum do- 
stało się pod zarząd zbiorowy Rady, która 
za zycia hr. Platera istniała nominalnie 
w liczbie pięciu osób (hr. Wład. Plater, , 
Henryk Bukowski, S.efan Buszczyń ki, 
Agaton Giller rd. I Kraszewski) i z której 
po jego śmierci pozostało dwóch (H. Bu- 
kowski i S. Buszczyński), 
Ostatni rozdział zaj.ouje się ostatniem 
pięcioleciem istnienia Muzeum. Zajmowa- 
liśmy się tem i my, zdając w piśmie naszem 
corocznie, od r. 1890, sprawę ze stanu Zza- 
kładu, jakoteż z zasług, jakie około podnie- 
sieni» onego położyli pp. Henryk Bukowski 
i pułk. Józef Gałęzowski. Rada ogłaszała 
przylem szczegółowe ze swojej strony spra- 
wozdania. Zbytecznem by przeto było, gdy- 
byśmy obecnie streszczali sireszczenie, ja- 
kim w odniesiemu do naszych i Rady spra- 
wozdań jest ostatni rozdział « Rzulu oka na 
dzieje Muzeum: » Przejdziemy raczej do 
drugiej części Albumu, stanowiącej, jakie- 
śmy zaznuczyli wyżej, całość oddzielną, 
pracę historyczną specjalną, noszącą tytuł: 


«< KOŚCIUSZKO, > 


yliśmy powyżej, 


“po ojeuFedoro= 
siostra „ch Żdaną, | 
Horodec w powiecie 
y zapis, którego auto- 

usku przyłączony jest do pracy 
., rozpoczyna: « Ja Stepanowa Wo- 
opa- 
lorówna 


ele wymienio- 
"kilka arkuszy 


pana K 
ropajewiczowa (była za Stepanem Wor 
jewiczem i owdowiała) Żdana Fe. 
zeznaję tym moim zapisem, że bracia moi 
rodzem pan Hurko i pan Kostiuszko Fedo- 


rowicze» i*t. d. Zapis ten, wkluczony 
w przywilej, nadany przez Zygmunta Au- 
gusta w Wilnie r. 1546 d. 3 kwietnia, rów- 
nież tych dwóch braci i siostrę ich wymie- 
nia, zwie ich Fedorowiczami a Kosti 
mieni sędzi 
(Kamieniec 
br 


dostały się 
bądź póź- 
staaty był 
iem z Anną 
niezki Olszań= 
iły za bzpiehów, 
Paców, Chłebowiczów ; dawniej zaś jedną 
była za Witoldem w. księciem litewskim, 
inna za Radziwiłłem (Niesiecki nie wspomi- 


zakładu, lecz w ą 
g0, odnoszącego się szczególnie do osobi- 
y « Rzutowi oka» cho- 


stości założyciela, gd 
ad, o instytucję nau- 


dziło wyłącznie o zakł 
kową, niosącą nauce pomoc, a zarazem, 


świadczącą o udziale Polski w pracy cywi- 
lizacyjnej i o przydatności jej ną tem polu. 


Rozdział drugi opowiada o z 
usiłowaniach br. WŁ. Platera, 
celu porządkowanie zakładu 
administracji. 


abiegach i 
mających na 
i urządzenie 
_ Szło Lo opornie. Zakreślony 
Jaknajściślej niezbędny personal urzędniczy, 
_ składać się mający z konserwatora, kusto- 
sza-kasjera, bibljotekarza i sekretarza, nie 


na 0 księżniczee Olszańskiej za Kostiuszką). 
Autor tak to objaśnia: « Kostiaszko Fedo- 
rowicz nazwał się Siechnowickim (od wsi 
Siechnowicze, przypadłej mu z działa ma- 
jątkowego z bratem), szlachcicem herbu 
Roch tertio. Uczynił to na kilka lub kilka- 
naście lat przed wielkim sejmem lubelskim 
1569 r.: był przecie urzędnikiem, osiadłym 
w. pobliżu Brześcia (Berestje), zwykłego. 
miejsca zebrań, « sejmów walnych», a miał 
żonę znakomitego rodu — Annę kniaziównę 
Olszańską, która zapewne ambicję jego 
podniecała. Dorobił się w społeczeństwie 
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tak poważnego stanowiska, że potomkowie 
powtarzali w nazwiskach swoich nie tylko 
nazwisko ziemiańskie — Sjechaowicki, ale 
i chrzestne imie jego — Kostiuszko. Do 
składu zatem zuniowanej rzeczypospolitej 
polsko-litewskiej wszedł nowy ród, z40pa- 
trzony już we wszystkie cechy instytucji 
prawnej: imie, nazwiska, klejnot herbowy, 
posiadłość ziemską dziedziczną od monar- 
chy niezależną i czujną dbałość, aby gniazdo 
rodowe do obcych ludzi nie przeszło» (str. 6). 
(D. c. n.). 


mnpm 


Otrzymujemy od «Redakcji Prac Mate- 
matyczno-Fizycznych» W Warsząwie Cyr- 
kularzyk, który tu chętnie przytaczamy dla 
wiedzy naszych Matematyków za granicami 
Polski. 

«Redakcja Prac Matematyczno-Fizycznych. 
Warszawa, ulica Marszałkowska 147. 
Przystępując do druku « Bibliografii ma= 

tematycznej polskiej XIX stulecia», pragnie- 
my sprawdzić dokładnie nasze wykazy bi- 
bliograficzne i dlatego udajemy się do Sza- 
nownego Pana z uprzemą prośbą o łaskawe 
nadesłanie nam pod adresem Redakcji: 
< Prac matematyczro=fizycznych », spisu 
wszystkich prac naukowych, ogłoszonych 
przez Niego w dziedzinie matematyki i jej 
zastosowań, tak w polskim jak i w obcych 
jezykach. 

W nadziei, że Szanowny Pan prośbie 
naszej raczy zadośćuczynić, łączymy wyrazy 
poważania i szacunku ». 


NN 


PRZEGLĄD EmiGRAcYsNy, Nr. 14, wyszedł | IAA 


we Lwowie i zawiera: ligi Wiec katolicki 
w Poznańskiem o wychodźtwie, nap. Stan. 
Kłobukowski ; — -Z.pola walki w Brazylji 
(specjalne sprawozdanie Przeglądu E migr.) 


~- nap. Jan Kośmiński; — Stowarzyszenie św. j- \ 


Rafała ku ochronie wychodźców ; — Kores- 
pondencje : Sprawozdanie weteranów pol- 
skich w Turcji ; — Z San Paulo; — Od Re- 
dakcji ; — Rozmaitości ; — Wiadomości eko- 
nomiczne ; — Zapiski literackie ; — Od ad- 
ministracji ; — Ogłoszenia. 
— nL m N——— 


NEKROLOGJA 


Kasylda Kulikowska, nauczycielka z War- 
szawy, zmarła d. 23 lipca r. b. we Lwowie. 
Gorąca patejotka i gorliwa na niwie dobra 
publicznego pracownica, Długoletnia prak- 
tyka pedagogiczna rozszerzyła koło jej zna- 
jomości w stolicy i na prowincji tak dalece, 
że w Warszawie mało było osób, któreby 
é. p. Kulikowskiej nie znały. W kołach lite- 


rackich i nauczycielskich Warszawy cie- 


szyła się uznaniem, była jak gdyby prze- 
wodniczką młodego pokolenia nauczycielek, 
które szanowały w niej wiek, doświadcze- 
nie, lecz przedewszystkiem niezaprzeczone 
zasługi. Jej to staraniem powstała w War- 
szawie kasa pożyczkowa dla nauczycielek i 
bon, otworzona przy Tow. dobroczynności. 
Dla odpoczynku wyjechała do Lwowa, gdzie 
miała zamiar brać udział we wszystkich 
zjazdach — i tu nagły atak sercowy po kil- 
kogodzinnej męce wyrwał ją z pośród grona 
przyjaciół, gdy z nimi podzielała miłe wra- 
żenia Kościuszkowskiej wystawy — zgasła 
zdala od swego miejsca zamieszkania, zdala 
od nieszczęśliwej Warszawy, lecz na pol- 
skiej ziemi i nie wśród obcych, gdyż każdy 
Polak był jej bratem, a przyjaciół liczyła 
wielu i w Galicji. — Cześć jej pamięci! 
R 

Jan Zalplachta, b. porucznik artylerji 

w armji austrjackiej, major w powstaniu 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


r. 1863, dowódzca w bitwach pod Tyszow- 
cami i Mozołowem, zmarł w Bukareszcie. 


Hrabina Emilja z Swiejkowskich Potocka, 
zmarła d. 13 lipca r. b. w mieszkaniu swo- 
jem przy ulicy Dumont-d' Urville, 11, w Pa- 
ryżu, w 73 roku życia. 
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Skarb Narodowy 


ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 
POBORCA HiP. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Genève. 


e DIAA 
Towarzystwo Polskie z Bazylei . . . + 15 28 
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KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU 
Zakupiła w dniu 42 lipca r. b., 400 florenów (kapi- 

talu Renty Węgierskiej 40/0 w złocie, po kursie 

98,40, co z kosztami wyniosło . » fr. 982 c. 50. 


IE 


Portret Tad, Kosciuszki (płaskorzeźba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 

od nim napis : « Jeszcze Polska nie zginęła», po 
Kokićń napisy bitew, słoczone pod dowództwem 
Naczelnika powstania, u dołu T. 179%; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centimetów. 

Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnąc 
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w setną 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar- 
tyście rzeźbiarzówi będący u niego W posiadaniu 
oryginał H. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonana i w. niczem się 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, mieszka- 
jacy w Paryżu, moga się naocznie o tem przekonać 
w biurze Administr. «W. P,Sł. », 3, rue du Four, 

Cena obrazu (płaskorzeżby Z bronzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłką fr. 45. 


GF" Dla większego rozpowszechnienia pomię- 
dzy Rodakami i Talwiejszego nabycia wizerunku 
Kościuszki, cena została znacznie zniżoną — to jest 
zamiast fr. 65, obecnie tylko A% fr. 


Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nabyć ten portret, raczą przesłać 
mandatem pocztowym wyżej wymienioną sumę pod 
adresem: M. A. Reiff, impr. Paris, 3, rue du Four. 
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«BOCIAN » 
- Dwutygodnik humorystyczno - satyryczny 
pod redakcją znanego W Paryżu publicysty pol- 
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Ghicago 
od igo czerwca r. b. — Adres Redakcji : Cornell 
Sireet, 51, Chicago. —Cena pren. rocznie 1 dollar. 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


J. E. PRAT 


Reprezentant powyższego Domu P. G. Negoski, 
10, rue des Arquebusiers, w Paryżu, syn Emi- 
granta polskiego z.1831 r., poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań - 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. - 

Adres: M. G. NEGOSKI, 
10, rue des Arquebusiers, Paris. 


e S WAG DY DUSZ. a 
GEE Polka, Panna, 21 lat wieku, rodem z W. 
Ks. Poznańskiego, ukończywszy Szkołę wyższą PP. 
Urszulanek w Wrocławiu, posiada patent Nauczy= 
cielki języka niemieckiego, — życzy sobie udzielać 
lekcji języka niemieckiego u siebie lub też w do- 
mach prywatnych. — Adres: Mile Hed wige, 19, 
rue de Babylone, dans l'appartement de Me Zuber, 
A a NAA a 
GES= Polka, Panna, mieszka od lat 20tu w Pa- 
ryżu, dobra szwaczka, wykańcza kompletnie podług 
najświeższych modeli suknie damskie, poleca się 
łaskawym względom szanownych Pań tak co do 
powierzonej roboty w swem mieszkaniu, jakoteż 
na dnie po domach. Geny bardzo umiarkowane.— 
Adres : Mile Stéphanie, 15, rue Borromée, chez 
Mile Le Corre. 


E E 


NOWE DZIEŁA 


« MALOWNICZY OPIS POLSKI czyli Geografia 
ojczystego kraju», ułożył J. Choeiszewski. 
Poznań, 1894. Dzieło to obejmie 12zeszytów. 
Zeszyt iszy wyszedł z druku i nabyć można 
w Administracji «W. P. Słowa» w Paryżu, 
3, rue du Four, po 50 centimów za każdy 
zeszyt miesięcznie. 


W tych dniach wyszło z drukarni A. Reiffa w Pa- 8 


ryżu dzieło pod tytułem : 
"Wspomnienia z 29cio-letniego 


| Mężem moim 1864-1898 przez Sewe- 
|rynę Duchińską. 


fabyć można w Paryżu, 3, rue due Four, w biu- 

rze drukarni A. Reiffa. — Cena egzemplarza fr. 2. 

MOORE Z ORG 
Le Centenaire du Generalissime 


THADEE KOŚCIUSZKO 


Discours prononcé par M. J. N. Rayski, le 6 mai 
1894, a l'assemblée générale de la société polo- 
naise, à Lyon. 


Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, 3, rue du 
Four. — Cena: 50 cent. 


p —— 
Krótki pogląd na powstanie 
Kościuszkowskie 
Napisał Dr. Henryk Gie rszyński. 

Cena: 50 centymów z 


na korzyść kasy centralnej Związku Wych. Polskiego, 
jest do nabycia w drukarni A. Keiffa w Paryżu, 3, rue 
du Four. 


p 


W drukarni A. REIEFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła : 


1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla- 
rza z przesyłką fr. 20. 
2. «Podręcznik Geografii polskiej ». Gena 2 frs 
3. « Przewodnik po Poznaniu». Cena 1 fr. 25 ©. 
4.« Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po-. 
piołów do ojczystej ziemi w 2. 4890. », przez Józe- 
ia Chociszewskiego. — Cenu z przesełką 1 fr. 
5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2. 
6. «Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach», przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6. 


Łe gerant-probrictaire : A, REIFF 
Paryż. — Druk. polska A. Reifta, 3, tue du Four. 


